
G A Z E T A

Wielkiego w a

P O Z K A Ń S K I E  G O.
N a k ła d e m  D r u k a rn i  N a d w o rn e j  IK, D ekera  i  S p ó łk i .  — IVedaktor:  BSYIttfflOtC

J \y  4 A S *  W  S o b o t ę  dnia 27. Czerwca.  4 ^ 4 0 #

W iadomości zagraniczne.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dn ia  15. C z e r w c a .

R ozkaz  dz ienny  Cesarsk i,  dany  w  B erl in ie  
26. Maja (7. C z e r w c a )  1840 roku .  „N a p a ­
m ią tkę  w  dn iu  dzisie jszym z Bożej w o l i  ze­
szłego n iezapom nianego  przyjacie la  i t o w a r z y ­
sza uron i C esarza  Alexandra 1. K ró la  J e g o m o ­
ści Prusk iego  F ry d e ry k a  W ilh e lm a  111. p u łk ,  
k tó ry  nosił imię Jego  K ró lew sk ie j  M ośc i ,  za 
c h o w u je  ta k o w e  i na p rzysz łość  i będz ie  się 
m ia n o w a ł  pu łk iem  O r e n a d y e r ó w  K r ó l a  
F r y d e r y k a  W i l h e l m a  111. P u łk  g rena-  
d y e r ó w  Xięcia N astępcy  P rusk iego  m a się na 
p rzysz łość  m ia n o w a ć  p u łk ie m  G r e n a d y e  
r ó w  K r ó 1 a J m c i P r u  s k  i e g o. O f ice ro w ie  
w y ż sz y c h  i n iższych  stopni tego p u łku  maję 
nosić od tąd  na ko łn ie rzu  i w y ło g a c h  r ę k a w ó w  
po  t rzy  z ło te  belki. C a łe  w o jsk o  rossyjskie 
p r z y w d z ie je  na sześć tygodn i ża łobę po  z e ­
szłym  K ró lu  J m i  P ru sk im  F ry d e ry k u  W ilh e l ­
m ie  III. pu łk  zaś Jego  K ró lew sk ie j  M ości ma 
ją nosić p rzez  t rz y  miesiące ze z w y k łe m i  p o ­
dzia łam i i p rzez  też  t r z y  miesiące w  czasie 
o d d a w a n ia  h o n o r ó w  w o j s k o w y c h ,  n iem a  w  
ty m  pu łk u  g rać  m u z y k a ,  ani d a w a ć  się słyszeć 
bębny ."

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 17- C z e r w c a .

W  rozkazie  d z ien n y m  do  g w a rd y i  n a ro d o ­
w e j  ogłasza M arza lek  G e r a  r  d p ism o K ró la ? 
w  k tó rćm  N. P a n  n a jw ięk sz e  w y n u rz a  zado ­
w o le n ie  z pięknćj p o s ta w y  g w a rd y i  n a r o d o ­
w e j  i z licznego ze b ran ia  się tejże na p rzeg ląd  
onegdajszy.

T eg o  samego dn ia ,  w  k tó ry m  G e n e ra ł  B e r ­
trand  K ró lo w i  F r a n c u z ó w  zb ro ję  N a p o le o n a  
w r ę c z y ł ,  o f ia row ał  Hr. M o n t h o l o n ,  jeden  
z e x e k u to r o w  te s ta m en tu  C esarsk iego ,  X ięc iu  
L u d w ik o w i  N a p o le o n o w i  w  L o n d y n ie  g w ia z ­
dę legii h o n o r o w e j  i w s tę g ę ,  k tó rą  C e sa rz  
w ra c a ją c  z w y s p y  E lb y  m ia ł na sob ie  a p o ­
te m  do Heleny zabrał.

W span ia ła  t r u m n a  m ająca o b e jm o w a ć  
zw ło k i  śm ier te lne  N a p o le o n a ,  obecn ie  u k o ń ­
czona i w c z o ra j  m n ó s tw o  osób ją oglądało. 
Ju t ro  odeślą ją do  T u fo n u ,  gdzie ją na p o k ła ­
dzie » b e l l e  Po  u l e «  u s ta w ią .  T w i e r d z ą ,  iż 
M in is te ry jum  te raz  p o s ta n o w iło  n a g ro b e k  Na- 

oleoiiski ca łk iem  na w z ó r  tego w y s t a w i ć ,  
tó ry  w  In sp ru c k u  C e sa rz o w i  M axym iliano-  

w i  I. w z n ie s io n o .
M o n i t e u r  p a r i s i e n  d o n o s i :  „ C a b re r a

dn. 8. w  3000 ludzi w s z e d ł  do Bergi. D y w i-  
zyja L o s  d ’E ro le s ’a za jąw szy  L u z  i Arfę t w o .  
rz y  lin ię ,  rozciągającą się aż do A n d o r r e .  —
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T w ie rd z ą ,  że bandy te w spom niane  s tanow i­
ska zajęły, aby rodzinom  Karolistowskim u- 
cieczkę z Bergi do Francyi ułatw ić. Cała lu­
dność w  wielkiej n iespokojności; obawiają 
się, żeby Karoliści okolic ty cli niszczyć i łu ­
pić nie zaczęli. W Berga codziennie w  śród 
dnia i przed oczyma przyw odzcy  riajniecmej- 
szyrh  się dopuszczają bezprawi- Nad granicą 
naszą spodziewają się co chwila  byłego gene­
rała  karolistowskiego Segarrę. Popadł on u 
sw o ich  w  niełaskę i mienią go być zdrajcą.«

U n i v e r s  i D z i e n n i k  S p o r ó w  o odda­
leniu Biskupa P o d l a s k i e g o  p raw ie  ró w n o -  
brzrniące podały wiadomości. Stósow nie do 
tychże w zbran ia ł  się w spom niany  Pra ła t  po­
dać rządow i żądany od niego spis wszystkich 
c z ło n k ó w  b rac tw  zakonnych w  dyjececyi 
Podlaskiej, a po tem  żalił się w  podaniu do 
Xięcia Namiestnika, źe dom y należące do 
k s ię ż y  e m ery tó w  wojsko zajęło i sobie przy­
w łaszczyło  Gdy odpow iedzi nie odebrał, 
w p ro s t  do Cesarza zażalenia sw e odesłał, po­
n iew aż jednak mniei s tosow nych  użyć miał 
w y r a z ó w ,  w  pniejsce odpow iedzi ujrzał od ­
dział d ra g o n ó w , który go do klasztoru D om i­
n ikanów  do M ohilewa zatransportował. F a ł ­
szem , co dawnie) donoszono, że Papież po ­
s tępow anie  jego miał zganić , ow szem  p o ­
chw ala  on wszystkie kroki Biskupa.

D z ie n n ik  T e i ń p s  o t r z y m a ł  w i a d o m o ś ć  z w y .  
spy B o u rb o n ,  że los n iew o ln ików  polepsza się 
znacznie przez łagodniejsze z niemi obchodzenie 
się właścicieli. Rząd Francuzki polecił suro- 
w o  postępow ać z temi, którzy ze sw em i nie­
w oln ikam i nieludzko obchodzić się będą; w y ­
pełnienie tego rozkazu spraw iło  radość p o ­
w sz e c h n ą .— Pew ien  bogaty i skąpy posiadacz 
g ru n tu ,  na którego srogie postępow anie  u- 
skarzali się n iew oln icy , został pow ołany  przed 
sąd i za w innego  uznany, skazano go na d w u ­
letnie w ięzien ie , 5000 fr. opla ly ; prócz tego 
utracił na zaw sze  p ra w o  posiadania n iew o l­
ników'.

Z  d n i a  18, C z e r w c a .
P oniew aż tu  tak nazw ana  żałoba dw orska 

nie ma miejsca i w  razie śmierci w  rodzinie 
królewskiej tylko Król i jego rodzina żałobę 
p rzy w d z iew ają ,  poczy tyw ać  w ięc  trzeba za 
d o w ó d  ogólnego w sp ó łu czu c ia , że w czora j 
w  salonach rninisteryalnych wszystkie niemal 
damy w  żałobie wystąpiły .

W  biórach Ministerstwa sp raw  zagranicz­
nych krążyła w czora j  pogłoska, że P, G uizot 
na kilka miesięcy do Paryża przyjedzie. Nic 
jednak nie pow iada ją ,  dla czego Poseł fran- 
cuzki przy d w o rze  angielskim posadę swoję 
opuszcza w  chw ili ,  gdzie sp raw y  wschodnie  
obecr/ości jego koniecznie wymagają. Niektóre

osoby tw ierdzą  tym czasem , że mają na celu 
zmianę Ministeryum, jak to uż niektóre dzien­
niki kilkakrotnie nadmieniały. Nie zdaje nam 
się przecież być podobną do p raw d y  rzeczą, 
aby zmiana ministcTyalna do skutku przyjść 
m iała; a przynajmniej me nastąpi ona zapew ne 
przed o tw arc iem  przyszłych Izb.

C o d z i e n n i k  zapytuje się » K uryera fran- 
cuzkicgo ,« twierdzącego w czo ra j ,  że g w a r ­
dya n a rodow a  pod bronią nie pow in n a  zda­
nia sw ego  ob jaw iać ;  dla czego tak mocno 
pochw ala ł ,  iż gw ardya n a rodow a  za czasu 
M inisteryum  Villcla w ykrzy k iw a ła :  „ P r e c z  
z M inis tram i!« — „Z aw sze  to jest smutną
rzeczą, dodaje C o d z i e n n i k ,  że p o w ro t  do 
z d ro w y ch  zasad o utrzymaniu porządku za­
w sze  się tylko pod postacią wybiegu stronni­
czego ukazuje.«

T o u l o n n a i s  z dn. 14. b. m. donosi: »E s­
kadra Adm irała  R o s a m e l a ,  która z tąd jutro 
odpłynąć m ia ła ,  otrzymała przec iw ne  rozka­
zy — i aż do dalszych rozporządzeń jeszcze 
tu pozostanie.

M o n i t e u r  p a r i s i  e n  zaw iera  następujące 
szczegóły o uwięzieniu  sióstr C abrery :  „Sio­
stry C abrery  i żona karolistowskiego In ten- 
danta L ab an d e ro ,  będące w  tow arzystw ie  
14- do lóletniego młodzieńca, brata Cabrery', 
zostały dnia 9. C zerw ca  przez żandarmeryą 
w  O s s e j i  ( w schodnie  Pireneji) schw ycone 
w  chwili gdy się przez granicę p rzepraw ić  
miały'. Oświadczyły  one począ tkow o , że się 
Marcella Belioc , z dom u A ntonina  Ansia, 
Maria G rignon i Augustyna Grignon n azyw a­
ją ;  ale zaprow adzone do Perpignanu i s ta­
w ione  przed  Radzcą prefekturalnym , zastę­
pującym miejsce Prefekt, zeznały, że są isto­
tnie siostrami Cabrery. Miały one przy sobie 
50,000 Ir. w  złocie. Zaw ieziono je do Bourg 
w  departamencie de ł’A in .“

W liście jednym p ry w a tn y m , w  G a z e c i e  
K o l o ń s k i e j ,  z P a r y ż a ,  czy tam y: » P rze ­
gląd wczorajszy tak był liczny, jak to już od 
daw nego  nie było czasu. G w ard y a  n a ro d o w a  
z obrębu  miasta Paryża wszystka się praw ie  
zebrała. S i e c l e ,  kosztujący tylko 40 fr., je­
dynym  jest p raw ie  dziennikiem , ukazującym 
się w  bliskości miasta, i w  nim to rozgłoszo­
no pogłoskę o przybyciu  Cesarza rossyjskiego 
na ten przegląd. W ydało  to dobry  skutek, a 
zabawniejszą jest jeszcze rzeczą ta okoliczność, 
że znaczna część g w a rd y s tó w  na ro d o w y ch  
z tą samą w iarą  do dom u w ró c i ła ,  z jaką do 
miasta weszła. Kiąźę W iirtemberski — zdaje 
mi się przynaimniej, żem go zdajeka poznał — 
jechał w  zielonym m undurze  tuż zaraz za 
królem. Po tych w ięc  piórach poznawali 
niektórzy Cesarza rossyjskiego i mocno temu
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w ierzy l i .  — N ie m a n ic  n ieok rzesańszego  i 
c iem n ie jsz eg o ,  jak m ieszkańcy  o b r ę b u  m ias '^  
P a r y ż a ,  ch łop i z c iężaram i stolicy. Jeżeli zas 
g w a r d y a  n a r o d o w a  licznie się z e b ra ła ,  zapał 
b y ł  n iezm ierny  vv d u c h u  „ ( .h an v ar i ."  W  czasie 
ca łego  p rzeg lądu  ani jednego  w y k r z y k u  nie 
s łysza łem  ; czy p rz y  def i low an iu  w y k r z y k i ­
w a n o ;  „ N ie c h  iy ;e  k ró l !«  nie w i e m ,  p o n ie ­
w a ż  p rzy s tę p  do  p la ę^  Zgody z takiej o d le ­
g łośc i b y ł  o b s a d z o n y , O p r ó c z  żo łn ierzy  nikt 
się ta m  zb liżyć ,  ani nic słyszeć n ie  m ó g ł ."

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 16. Czerwca.

Proces Oxforda o zbrodnią stanu rozpocznie 
się w  poniedziałek przed Trybunałem Old Bai­
ley. — Powszechnie prawie sądzą, ze myśl 
wsławienia się na w zó r  Herostratesa jedyną 
była pobudką do lego czynu, lecz że pistolety 
nie były ostro nabite. Doświadczony oficer 
od artyleryi, zapytany o fa d ę , odpowiedział, 
iż niepodobną jest rzeczą wypośrodkować po 
■wystrzeleniu, czy pistolety były kulą nabite, 
lub nie. VVczoraj po południu otrzymał A d­
w okat P e l h a m,  którego Oxford za obrońcę 
przyjął, przez pocztę miejską następuiący bilet 
od tegoż: „Szanowny Panie, racz do Lorda 
Norrnanbygo napisać i prosić go, aby mi kilka 
książek do czytania przysłał, jak np. „Tysiąc 
i jedna noc, Jan  i jego jedenaście żon« i inne 
rów nie sławnych autorów. Zapytaj się także, 
czy by mię jako jeńca wojennego na słowo 
honoru na wolność nie puszczono, i za co mię 
więżą. Zostaję z szacunkiem, Edward Ox- 
{ord.« — Więzień nie jest w praw dzie  pozba­
wiony książek do czytania, ma ich dosyć; 
mimo to P. Pelham list ten Ministrowi spraw 
w ewnętrznych przesłał. Onegdaj miał Pan 
Pelham pierwszą rozmowę z swoim klientem, 
który się z jego obecności bardzo cieszył, choć 
dawniej żadnego obrońcy mieć nie chciał. Był 
jednak tak oboiętny, jak gdyby nic nie było 
zaszło, i nb wspomnienie, ile czyn jego wszy­
stkich oburzył, śmiał się z tego co gardła. — 
Cała ta rzecz zdaniem |ego naw et wspomnie­
nia nie warta, często on z swego pokoiu z pi- 
stoleta strzelał dla przestraszenia starych bab, 
i r.ie było w  nich kul, gdy do Królowej strze­
lił. Zapytany, czyliby pragnął odłożenia pro- 
cessu swego aż do następnego posiedzenia 
Sądu przysięgłych, odrzekł, źe owszemby mu 
przyjemnie było , gdyby rzecz tę jak najprę- 
dziej załatwiono. Pani Oxfordowa pojechała 
istotnie do Birminghamu, aby stamtąd świad­
ków  sprowadzić. Jeden z słuchanych w  Mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych świadków, 
Samuel P a r k  es ,  oświadczył zresztą, że po 
pierwszym wystrzale O x f o r d a  słyszał świst 
koło swych uszu, równający się zupełnie

przelatującej kuli:  widział także, że Oxford 
przy drugim wystrzale prosto do Królowej 
mierzył; słyszał on także, jak Oxford przytrzy­
many rzekł: »Ja  to zrobiłem, ja to byłem !>• 
W  czasie strzelania okazywał minę spokojną, 
ale w  czasie ujęcia był nieco pomieszany. 
Kilku innych świadków widziało także, jak 
do Królowej mierzył. Potwierdza się, że u 
Oxforda znaleziono podejrzane papiery. Dzien­
niki umieszczają teraz zeznania urzędowe w  
tej mierze członka policyi. Urzędnik ten mu­
siał drzwi do mieszkania więźnia wyłamać 
kazać, bo Oxford miał klucz przy sobie. Zna­
lazł tam krótki pałasz, pochw ę, kawałek czar­
nej krepy, dwa futerały od pistoletów, róg do 
proenu, formę do lania kul,  4 — 5 pojedyn­
czych kul i pugilares z podejrzanemi papiera­
mi z podpisem „Smith.,, Więzień wszystko 
swoją własnością uznał. Powiedział on , że 
z rana przed wyjściem z domu, chciał ow e 
papiery zniweczyć, ale o tein zapomniał. Na 
zapytanie, ktoby był ten » Sm ith ,"  podpisany 
na owycłi papierach, i czyli jeszcze żyje, od­
powiedział Oxford, że tego nie pow ie ;  ró ­
wnież nie chciał wymienić nazwisk osób, u- 
krytych pod zmyślonemi imionami. Ministe- 
ryalny ( » l o b e  powiada o pobudkach, jakie 
Oxford mógł mieć do popełnienia zbrodni; 
»Spodziewamy się wyjaśnienia, iż tylko sza­
leństwo jest przyczyną tego czynu; ale jeżeli 
to szaleństwo, jak powszechnie sądzą, pow ­
stało jedynie z chęci unieśmiertelnienia na­
zwiska swego w  tak ohydny sposób, pow ta­
rzamy, źe Kartystowskie m ow y i powieści 
z Newgate, aczkolwiek nikczemne, mniej są 
zdolne zachęcić do podobrićj zbrodni, niż 
m owy Oranżystów, a nawet, jak z smutkiem 
wyznać musimy, niektórych księży tego stron­
nictwa na publicznych zgromadzeniach. Pu­
bliczność nie zapomniała, ze przed rokiem 
dziennik jeden torysowski chód koni N. K ró­
lowej z processyą żałobną porów nyw ał i ra­
zem tryumfował z ksykania, z jakiem Królo­
w ą przyjmowano i z uporu, z jakim „dobrze 
ubrane osoby,, kapeluszy z głowy zdejmować 
nie chciały.,,

Podług doniesień z Sydnej z dnia 9 Stycznia 
przybyło tamże w  zeszłym roku 10,369 w ol­
nych mieszkańców, a 2261 wygnanych zło­
czyńców.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dn. 9. Czerwca, 

Nowonarodzona Xięźniczka, otrzymała i- 
roiona: Marya, Karolina, Amelia, Augusta, 
Wiktorya, Klementyna, Leopoldyna.

Pan Hogier Minister budowli i oświecenia 
publicznego mając sobie powierzone sztuki 
piękne iumiejętności, dał do zrozumienia in-
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t e r e s s o w a n y m , że R ząd  ty lko  te zakłady  
w s p ie r a ć  b ę d z ie ,  k tóre p oddadzą  się pod d o ­
z ó r  I n s p e k to r ó w  w  jego im ieniu  p rzys ła n ych ;  
na co  n iektóre zak łady zostające p o d  b e z p o ­
średnią  opieką  księży n ie  ch c ia ły  leszcze  p rzy ­
z w o l i ć .

D a n i a .

Z K o p e n h a g i ,  dnia 11. C z e r w c a .
O d  jutra d w ó r  K r ó le w s k i  p r z y w d z ie w a  na 

ty g o g n i  cztery  ża łob ę  p o  zgasłym  K rólu  P r u ­
sk im

B erlingska G a ze ta ,  na jedenastu s łu p ach  u- 
m ieśc i ła  opis  u ro czy steg o  o b c h o d u  koron acy i  
K r ó la  Chrystyana VI I I .  i K r ó lo w e j  K aroliny  
Ą m a ł i i ,  mającej się o d b y ć  dnia 28. C zerw ca ,  
w  ro czn ic ę  u ro d z in  K r ó lo w e j  w  za m k u  F rc-  
deriksberg.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 3. C z e r w c a .
D n ia  31 Maja p o  p o łu d n iu  z w ia s t o w a ł  huk  

d zia ł  na w s z y s tk ic h  bateryach  i okrętach  w o ­
jen n y c h  n aro d z en ie  się osm ańskiej X ięźniczki  
M e w h i b e ,  p ie r w sz e j  córki panującego  S u ł ta ­
na. Z p o w o d u  te g o  rad osn ego  w y p a d k u  u« 
dali s ię  w s z y s c y  w i e l c y  dygnitarze  p a ń stw a  
o tto m a ń sk iego  nazajutrz do  sera u Tsehiragari, 
dla z ło żen ia  J. C . M ości p o w in s z o w a l i .  Huk  
d z ia ł ,  p o w ta r z a n y  p ięć  razy na dni u ,  z a b a w y
lu d u  n a  d o l i n i e  U o l r n a  -  R a g d s c l i e  i w i e c z o ­
r e m  przed  cesarskim p a ła ce m  sp a lo n y  fajer­
w e r k ,  t r w a ć  b ędą p rzez  p ięć  dni,

( L ip ska  Gaz.  /.ow sz . )  —  P rzy  spaleniu w c z o ­
raj ogn i  sz tu c z n y c h  b y ło b y  m ięd zy  G rekam i  
a w o j s k o w y m i  p r a w ie  do g ro źn y ch  scen  p r z y ­
sz ło .  L iczn ie  zebrani G recy ,  n a jn ic g o d z iw szy  
m o t ło c h  z ca łeg o  ś w ia t a ,  n ie chcie l i  d o z w o l i ć  
a r e s z t o w a ć  jed n ego  z s w o i c h  k o l l e g ó w ,  s c h w y ­
ta n e g o  p rz ez  p o l ic ja n ta  za ukradzen ie  chustki  
j e d w a b n e j  o d  nosa na g o rą cy m  u c zy n k u ;  
zm u sz en i  je d n a k ie  u s tą p ić  nareszcie  m o c n y m  
i l i c z n y m  c z a to m ,  za czę l i  odgrażać i z ca łego  
gardła  k rzy czeć :  »VVy psy Turcy, p a n o w a n ie  
W a s z e  już nie d łu go  się sk oń czy; n iech  się 
ty lk o  R ossya n ie  p rzed  K o n s ta n ty n o p o lem  u- 
k a źą ,  a m y  sami W a sze  pogańskie  m iasto  w  
p e r z y n ę  o b r ó c im y !"  Ze się jednak G recy  
ż a d n ego  czy n u  g w a ł t o w n e g o  nie dopuścili ,  
straż p rze to  sp o k ojn ie  z u jętym  w in o w a jc ą  
oddaliła  się. D z i w i ć  się z a p r a w d ę  n a le ży ,  z 
jaką sp ok ojn ośc ią  rozw a g ą  i pob!ażan iem  p o ­
stępuje sob ie  w o j s k o  i żan darm erya  przy każ­
dej sp o so b no śc i .  T u te ,sza  bardzo  liczna l u ­
d n o ść  grecka z n ie n a w id z o n ą  test z a r ó w n o  
p rz ez  w s z y s tk ie  n a ro d y ;  jestto p r a w d z iw a  
i istotna zaraza K on stan tyn o p o l itań sk a ,  bo  
s p r a w c ę  każdej n iem a l k rad z ieży  lub zab ój­
s t w a  z w y k le  m ię d z y  G rek am i znajdują. G d y ­

b y  się R o ssyan ie  pod K o n s ta n ty n o p o le m  uka­
zać rrneli, m iasto  to b y ło b y  n ie s z c z ę ś l iw e ;  
c h c iw i  k r w i  i ł u p ó w  G rec y  w ię c e jb y  n ie s z c z ę ­
ś l iw y m  m a h o m e d a n o m  zaszkodzili  . niż w s z y ­
scy rossyjscy K o z a c y ,  K a łm u cy  i T atary.

Z, R o  d u ,  dnia 25 . Maja 
( Journal  de Smyrnę. )  _  U p o w s z e c h n i ła  się 

u m ię d z y  I u r k a m i p o g ło s k a ,  źe  osiedli tu  
G rec y  , i ś u r o p e jc z y k o w ie  ch cą  się uzbroić ,  
ab y  cytadellę  tutejszą z d o b y ć  i m u z u ł m a n ó w  
w y p ę d z ić .  D w u c h  o c z y w iś c i e  n ie w in n y c h  
G r e k ó w ,  w ła d z a  m ie j sc o w a  d o  w ię z ie n ia  
w tr ą c i ła ,  ale ich  z n o w u  w k r ó t c e  na w o l n o ś ć  
w y p u ś c i ła .  P o s z u k iw a n io m  kilkunastu E u r o ­
p e j c z y k ó w  udało  się w y ś l e d z i ć ,  źe  n ie d o r z e c z ­
ną tę  p o g ło sk ę  rozsiał o s ia d ły  tu n i e d a w n o  E -  
g ip c y a n m , o p a trz o n y  za p rz y b y c iem  sw ojern  
d o K odu w  list p o leca ją cy  od B og h osa  Heja, 
u k tórego  w  A lexan dry i  w  usługach  zo sta w a ł .  
R ó w n o c z e ś n i e  p on a w ia ją  się zatargi m ię d zy  
żyd am i a ch rześc ian am i i p ierw s i  w p r a w d z i e  
zac h ęca m  od  s w y c h  z w o l e n n i k ó w ,  są teraz  
stroną zaczepiającą. W id z ia n o ,  jak się h u r ­
m e m  rzucali na p r ze c h o d z ą c e  p rzez  ich  bazar  
o so b y .  I tak t łu m a cz  W icek o n su la tu  rossy;-  
s k ie g o , p o k łó c i w s z y  się przed  kilku dniam i  
z jed n ym  ż y d e m ,  został nagle  p r z e z  jakie 50  
zy o w  o t o c z o n y , k tórzy b y  go  n ie z a w o d n ie  
byli zab il i ,  g d y b y  nie k ilkunastu J o ń c z y k ó w  
s z c z ę s h w e m  z d a rzen ie m  tam że  p rz y szed ł -  
s z y ,  z y d o w  rozp roszy l i .  N azajutrz  udał się  
rossyjski W ic e k o n s u l  do  B aszy  i żądał zad o-  
sy c u c z y n ie n ia  za w y r z ą d z o n ą  t ł u m a c z o w i  je- 
go  o b e lg ę ,  które także n i e z w ło c z n i e  o trzy m a ł.
• J b )sl9 ce  osob y  korzystają z tego  n ie ładu  
i podburzają 1 u r k ó w  p r z e c iw  U h rześc ian o m .  
tu te js i  m u zu łm a n ie  są w  p r a w d z ie  w  o g ó l ­

ności b ard zo  ła g o d n eg o  sp o so b u  m y ś le n ia ,Da le 
i m ię  zy  n im i znajdują- się lu d z ie ,  p r z y ­
w ią z a n i  jeszcze  do  d a w n y c h  p r z e s ą d ó w ;  
a niektórzy  z n ich  udali się do  M uhass ile  z o -  
sk a rzom em  E u r o p e j c z y k ó w  i G r e k ó w  o za-  
w ic h r z a m e  sp o k o in o śc i  publicznej.  M uhassil  
w ie lc e  zosta ł z a t r w o ż o n y  w s z y s lk ie m i  d e m o n ­
s t r a c ja m i ,  k tórych  sam b y ł  ś w ia d k i e m ,  na 
p r z e d s ta w ie n ie  jed n o k  W ic e k o n s u la  an g ie lsk ie ­
go  za ręcz y ł  za dobre  z a c h o w a n ie  się m u z u ł ­
m a n ó w  i ż y d ó w ,  p od cza s  gdy W icek o n su l  z 
s w e j  s trony w z i ą ł  na s ieb ie  z o b o w ią z a n ie  się  
za w sz y s tk ie  p od  jego  opieką  zostające osoby!

C h i u y .
P e w i e n  d z ienn ik  duński z a w ie r a  w ja d o m o ś ć  

w i e l c e  różn iącą  się od a ng ie lsk ich ,  która po­
c h o d z ie  m usi od jed n eg o  z m issy on a rzy  duń­
skich. W  iSerampore 14. Marca. W ie m y  ty ­
le ty lk o ,  źe  R ząd  nasz o trzy m a ł ro-zkaz'aDy  
n iek tó re  o k rę ty  w o j e n n e  b y ły  w  g o t o w o ś c i
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w y pł yn ię c i a  do S ingapore  i że 2 — 3000 ludzi  
za kilka dni  na w s c h ó d  ma  się udać.  —  N ie ­
k tó r zy  m n ie m a ją ,  źe ce lem Angli i  jest zająć 
w y s p ę  F o r m o s ę  i t ym  sposob em  zmusić  C h i ń ­
c z y k ó w  do  za w arc ia  ugody.  L in  w  o d p o ­
w ie d z i  na list kapi tana El l iot  w y k a z u je  jasno 
źe nie o n ,  lecz adm i ra ł  jest  w sz y s tk ie m u  w i  
n ie n ,  p o n i e w a ż  t e nże ,  m i m o  o ś w ia d c z e ń  
s w y c h  pomagan ia  r z ą d o w i  ch i ńsk iemu,  p r z e ­
szkadzając h a n d l o w i  o p iu m  po ta jem nie  go 
ws p ie ra ł .  — N ie ty lko ,  źe hande l  z Anglią 
jest zamknię ty ,  ale za br on ion e  jest w y r a ź n i e  
w p r o w a d z a n i e  w y r o b ó w  angielskich.  C e n y  
h e r ba ty  podn ios ły  się znaczn ie ,  s p od z ie w a ją  
się j ednak  wielkie j  ilości te jże z Assam , k tóra  
r ó w n a  się co dobroci  chińskie| .

Rozmaite wiadomości. '
C i e k a w e  z j a w i s k o  n a t u r y .  — W  Diir-  

me t i n g e n ,  w ło śc i  K ró l e s t w a  W u r t e m b e r s k i e -  
g o ,  w y d a r z y ł o  się tćj z imy  c i e k a w e  z j aw isk o  
natury.  P e w i e n  w ło śc ia n i n  w y s t a w i ł  d ó m  
n o w y ,  w  k tó ry m tej z imy poraź  p i e r w s z y  
zamieszkał .  Rzecz  na t u ra lna ,  iż z gorąca co ­
ko lw ie k  się deski spaczyły,  ale nie kon iec  na 
t e rn ;  w  mies iącu S tyczn iu  z szczel in tych 
desek p o w y la z i lo  n j n ó s t w o  c h r z ą s z c z ó w ,  k t ó ­
re  zaczęły po izbie latać i zupe łn ie  takież s a ­
m e  mia ły  w ła s no śc i ,  jakie ma ją ch rząszcze 
w  miesiącu Maju.  „ C i e k a w i  j es teśmy",  m ó ­
w i  d e r  H u m o r i s t  w  N rz e  64 z ro ku  1840, 
„jak badacze  natu ry  to z j awisko  p r z y r o d y  w y ­
jaśnia ją.« (:Vfj

N o w a  p r z e s t r o g a .  —  Z H o x te r  pod  d. 
•42. Marca donoszą co nas tępuje :  ,/ N i e d a w n o  
w y d a r z y ł  tu  n a d z w y c z a jn y  w y p a d e k ,  k tó ry  
okazu je ,  jak po t r ze b n em i  są g r oh ar n ie ,  dla u-  
niknienia g rzeban ia  lud z i ,  k tó rzy  na p o z ó r  u- 
m a r ł y m i  się być w yd a ją .  P e w n e g o  tute jsze­
go pub li cznego  u rzę d n ik a ,  k tó r y  jeszcze zu-

*) W łaśnie otrzymaliśmy od jednego z naszych bada- 
czów natury, wyjaśnienie tego wypadku, który nie jest 
now y, ani szczególnego rodzaju, ltzeczouy badacz 
natury przebywał w miesiącu Styczniu roku 1827 
■w Dobrowodach, obwodzie tarnopolskim. W  sy­
pialni gospodarza wystawiono pod jesień nowy piec 
kamienny, który jak wiadomo, nie tylko żo się g li­
ną spaja, ale nawet szyja i gzym sy z tego matery- 
jalu się wyrabiają Z  tego pieca wylazło wieczo­
rem kilka chrząszczów (Meloutha vulgaris), których 
poczwarki w glinie się znajdowały, i które sic w y­
lęg ły  za pomocą miernego ciepła, wznieconego przez 
słom ę, której w tamtejszej okolicy na paliwo uży­
wają.’ N ie wątpimy w ięc, że i  chata nadmienionego 
włościanina gliną wylepiona była, i że z pomiędzy 
szczelin desek, łatwo chrząszcze sic dobyć mogły; 
wiadomo bow icm , iż w  drzew ie poczwarki tego o- 
wadu sięu ie  przechowują. ( l ’rzjp, Red. Ilozm. Lw )

pełn ie  by ł  z d r ó w  w  n i edziel ę ,  zna leziono  na 
drugi  dzień rano  m a r t w y m  i bez duszy na 
łóżku.  Nikt  nie  w ą tp i ł  o jego śmi e rc i ,  m ie j ­
s c o w a  w ł a d z a  doniosła o ty m  w y p a d k u  w y ż ­
szej  z w ie r z c h n o ś c i ,  z rob ion o  t r u m n ę ,  z ł o żo ­
no  w  nrą m a r t w e  ciało i w y s ł a w i o n o  je na 
w i d o k  publ iczny.  W  pr ze zna cz ony  dzień p o ­
g r ze bu  zgromadzi l i  się k r e w n i  i przyjaciele,  
o z w a ł y  się d z w o n y  i w ła ś n ie  miano  p r z y m ­
knąć  w i e k o . i  za wieść  ciało do g r o b u ,  gdy o- 
to  świeża  ce ra  t r upa  kilku o so bo m  w  oczy 
w p a d ł a ,  a o be cn y  lekarz p o r ad z i ł ,  aby  t r u ­
p o w i  p rzyna jmnie j  k r w i e  upuścić s p r ó b o w a ­
no.  P r z y w o ł a n y  ch i ru rg  uskuteczni ł  to w  o- 
kamgnieniu.  K r e w  zaczęła z w o l n a  p łynąć  
i popar ł a  jeszcze ba rdziej  zdan ie  ob e c n y c h ,  co 
na  szczęście n a w e t  się w k r ó t c e  s twierdz i ło,  
gdyż m n i e m a n y  u m a r ł y  odzyskał  p r z y to m n o ś ć  
i w s ta ł  z t r u m n y ;

Z n a k o m i c i  Ż y d z i  w e F r a n c y i .  — J e ­
d en  dzienn ik  I r ancuzk i  umieści ł  n i e d a w n o  to 
ży czen ie :  » G d y b y  też r az  kto od Ż y d ó w  nas 
w y b a w i ł ! "  — „ P o z w a l a m  na to",  o z w a ł  się 
p e w i e n  d o w c i p n y  c z ł o w i e k ,  » P ros zę  tylko 
aby  n am  zo s ta w io n o  R ot sch i l da ,  naszego p ie r ­
w s z e g o  bank ie ra ;  C r e m i n e u x ,  j ednego z naj- 
z la tn ie jszych naszych a d w o k a t ó w ;  C e r f o e e r ’a 
znako mi teg o  o f i ce ra ;  Maie r bee ra  i H a levę ,  
najbieglejszych k o m p o z y t o r ó w  f ran cuz k ic h ;  
p an n ę  Rachel ,  naszę p ie rw sz ą  ar tystkę d r a m a ­
tyczną ;  Eugen i j ę  ( iarcy ię ,  na jp rzyjemniej szą  
śp ie wac zkę  i kilka innych  jeszcze.

C i e k a w e  o b w i e s z c z e n i e .  —  Z  gazety  
w y c h o d z ą c e j  w  Szczecinie  w y c z y t u j e m y  co 
nas tępu je:  Miasto S w i n e m i n d e  szuka aku sze r ­
ki ,  k tó raby  ani  za starą ani  też za m ło d ą  nie 
by ła ,  jednakże t a k o w a  nie m a  być  cu d z o z i e m ­
ką. Nic  nie szkodzi ,  ch oć by  n a w e t  do  S w i ­
ne m in de  p rzenieść  się nie chc ia ła ,  jeżeli tylko 
na odległość  d w u n a s t u  mil  zamieszka ,  i ,  jeżeli 
się p o d e j m u je  z a w s z e  z o s t a w a ć  w  d o m u ,  
a ż e b y  j ą z a r a z  n a  d o r ę c z u  mieć  można,  
gdy jej kto w  S w i n e m i n d e  nagle p o t r z e b o w a ć  
będz ie :  Po dp i sa no  P re g e l ,  lekarz p r z y  ką ­
pielach.

Obwieszczenie.
P rz y  p o w sz e ch n i e  panującćj  ża łobie  po zgo ­

nie N. Kró la  F r y d e r y k a  W i l h e l m a  i l l . ,  osą­
dzili podpisani  za r zec z  zgodną  z uczuciami  
w szys tk ich  c z ł o n k ó w  t o w a r z y s t w a ,  n i e wy s t a -  
w i a ć  t r y b un y  dla p r zy p a t r y w a n ia  się w y ś c i ­
g o m ,  od  d. 2. L ipca  r. b. od b y ć  się ma jącym,  
lecz tylko odgran iczyć  p e w n ą  p rzes t r zeń  i w y ­
s t a w i ć  ł a wk i  dla P a n ó w  Akcyon ar j usz ów .  
.Wni j śc ie  do miejsc będz ie  o t w a r t e  za bi le tami
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doręczonemi członkom. Natomiast bilety dla 
innych w idzów nie będę w y d aw an e ; owszem 
w y ś c i g i  mieć będą jedynie mieisce dla osią- 
gnicn.j właściwego celu i bez połączenia 
z niemi zwykłych obchodów uroczystych.

Przywodzimy równocześnie na pamięć, iż 
d. 4. Lipca r. b. z południa o godz. 4. odbędzie 
się w  w iadomym lokalu w alne zebranie i w ybór 
członków Dyrekcyi w  miejsce wychodzących.

Poznań, dnia 18. Czerwca 1840.
W  i I 1 i s e n ,  B i t t e r ,

W iee -P rez e s  Sekretarz  generalny
towarzystwa polepszenia chowu koni, roga-

cizny i owiec w  prowincyi Poznańskiej,

SPR ZED A Z KONIECZNA. 
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w P o z n a i u  

W ydział I. .
Dobra szlacheckie B r o d o w o  w  powiecie 

Szredzkim, sądownie oszacowane na 49398 tal. 
7 sgr. 6 fen. wedle taxy, mogącej być przej­
rzanej w raz z wykazem hypotecznym i w a­
runkami w  Registraturze, mają być d n i a  30. 
L i p c a  18 4 0  przed południem o godzinie 
lOćj w  miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedane.

Poznań, dnia 18. Stycznia 1840.__________

O B W IE SZ C Z E N IE .
Przy odesłaniu do zawiadomienia naszego 

Z d n ia  18. S ty c z n ia  r .  b .  s p r z e d a ż  k o n ie c z n ą  
dóbr szlacheckich B r o d o w o  powiatu szredz- 
kiego rozrządzającego, dla uskutecznienia któ- 
rćj termin na

d z i e ń  30.  L i p c a  r. b. 
wyznaczonym został, podaje się ninićjszem 
dodatkowo do wiadomości, iż dobra Brodo­
w o  wprawdzie na tal. 49,398 sg. 7 fen. 4 są­
downie oszacowane zostały, jednakowoż 
w  cenie tej wartość zapasów drzewa, natych­
miast do wyrąbania kwalifikującego się, na tal. 
10,927 sg. 15 fen. 11. oszacowanego, objętą 
nie jest.

P o z n a ń ,  dnia 15 Lutego 1840.
K r ó l .  G ł ó w n y  Sąd Z i e m i a ń s k i .  

_______________ W y d  z i a ł  I._______________

O B W IE SZ C Z E N IE .
Ze strony podpisanego Sądu wzywają się 

niniejszćm:
1) niewiadomi sukcessorowie w  lazarecie 

garnizonowym w  Frankenstein w  czasie 
przechodu w  dniu 11. Grudnia 1831. r. 
zmarłego kanoniera Józefa Radlińskiego 
alias Podsadnego z Bogusławia pochodzą­
cego, którego pozostałość 37 tal. 18 sgr.
3 fen. w ynos i;

2)  sukcessorowie nieznaj'omi w  dn. 5. W rze­
śnia 1837. w  Tursku zmarłego księdza

Polikarpa Schulza, którego pozostałość 
około 60 tal. wynosi;

3) sukcessorowie niewiadomi w  dniu 4. Pa­
ździernika 1830. za zmarłego ogłoszonego, 
w  rokn 1762. w  Tomicach (parafii Ko- 
bierna) urodzonego Jana Kaźmierczaka, 
który przeszło 20 lat z Raszkowa do Ka­
lisza i ^Warszawy w y  w ęd ro w ał,  i jego 
majątek gotowy oprócz znacznych akty­
w ó w  20 tal. 7 sgr. 10 fen. wynosi; 

ażeby się w  przeciągu dziewięciu miesięcy od 
dziś rachując, najpóźnićj zaś w  terminie 

d n i a  16. W r z e ś n i a  1840. 
przed delegowanym Ur. K u e h n e m a n n  Sę­
dzią Sądu Ziemsko miejskiego zgłosili i dal­
szych rozkazów oczekiwali.

Jako domniemani sukcessorowie Podsadne­
go zgłosiły się siostry matki jego:

a) Maryanna z Piątków owdowiała Lączniak 
z Hadlinka,

b) Magdalena z Piątków Bogaczykowa a 
"Wilkowyi;

przeciwnie zaś jako sukcessorowie Schiitza 
nikt się nie zgłosił, a jako sucessorowie Jana 
Kaźmierczaka zgłosili się wnuki brata jego ro­
dzonego Józefa Kaźmierczaka, jako to: Fran­
ciszek i Walenty Galewscy, Maryanna zamę­
żna Szczęśniak, Katarzyna zamężna Lesińska, 
Salomea zamężna Sokolska, Karol August Mi- 
z e r k i e w i c z  i J ó z e f  Mizerkiewicz.

Jeżeli się w  wyznaczonym terminie sukces­
sorowie niewiadomi nie stawią, więc ci, któ­
rzy się dotychczas zgłosili, za sukcessorów 
legalnych przyjętemi będą, im też pozostałość 
do wolnej dyspozycyi wydaną zostanie, a zaś 
ten po nastąpionej prekluzyi kiedykolwiek 
zgłaszający się bliższy lub rów no bliski suk- 
cessor, wszelkie ich czyny i dyspozycye 
uznać i od nich przyjąć winien, zaś od nich 
ani składania rachunków lub wynagrodzenia 
z pobieranych użytków żądać nie ma prawa, 
lecz obowiązany tćm tylko się kontentować, 
co się jeszcze z puścizny pozostało.

P leszew , dnia 27. Maja 1839.
Kr ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

SPR ZED A Z K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  M i ę d z y ­

c h o d z i e .
Młyn wodny pod Międzychodem i wsią 

Radegoszczem w  N o w e j  M e r y  n i e  pod Nr. 
29. dawnići 31. położony, wteraźniejszćm po- 
siedzicielstwie młynarza F r y d e r y k a E l e n d a  
się znajdujący, oszacowany na 6829 tal. 7 sgr.
6 fen. wedle taxy, mogącćj być przejrzanej 
w raz  z wykazem hypotecznym i warunkami 
W registraturze, ma być

d n i a  15.  S t y c z n i a  1841.



przed  południem o godzinie l i t e j  w  miejscu 
zw yk łem  posiedzeń sądow ych  sprzedany.

Wszyscy n iew iadom i pretendenci realni 
w z y w a ją  się, ażeby się pod uniknieniem pre- 
kiuzyi zgłosili najpóźniej w  terminie o z n a ­
czonym.

M iędzychód, dnia 1. Czerw ca 1840.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

O B W IE S Z C Z E N IE  
D y r e k c y i  G e n e r a l n e j  Z i e m s t w a  

w  P o z n a n i u .
Na wniosek  tutejszćj Król. Regencyi, mają 

wszystkie na dobra O b r ę  pow ia tu  Babimost- 
kiego udzielone listy zas taw ne , spłacone i 
w  księdze hypotecznej w ym azane  być. T y m  
końcem następujące listy zastawne na dobra 
pow yższe  w y g o tow ane  niniejszem w y p o w ia ­
damy,

N um er li 
w n

bieżący

stu zasta- 
ego 

am ortyza­
cyjny

W arto ść  

listu zastawnego.

Talarów.od do od do

8 9 6418 6419 1 -a  li win
12 35 6122 6445
36 71 5420 5155 1 a 50074 75 5158 5159
76 84 3079 3087 a 250
88 125 9480 9517 a 100

126 145 1593 4612 a 50
147 165 9087 9105 a 25

i posiadaczów tychże listów zastaw nych w z y ­
w a m y ,  aby takow e z naieźącemi do nich ku-

f>onami do kassy naszćj złożyli i natomiast inne 
isty zastawne rów nej w artośc i odebrali.

Zam iejscowym  posiadaczom w o ln o  jest po­
w yższe listy zastaw ne w  niefrankow anych

ftodaniach nadesłać, poczem przesłanie innych 
istów zastawnych w  to miejsce franko przez 

nas nastąpi.
G dyby posiadacze pow yższych lis tów  zasta­

w n y c h  z ich nadesłaniem spóźnić się mieli, na­
tenczas spodziewać się m ogą , źe po wyjściu 
k u p o n ó w  teraz w  biegu będących, n o w e  k u ­
pony w ydane  im nie zostaną.

P o z n a ń ,  dnia 21. Maja 1840.
D y r e k e y a  G e n e r a l n a  Z i e m s t w a .

Księgarnia J a n a  K o n s t .  Z u p a ń s k i e g o  
w  rynkr  pod  Nr. 70. 

przyjęła g łów ny  debit »Dziennika dom owego",
o czerń zawiadamiając S zanow ną Publiczność 
poleca się Jej w  tej mierze z zapewnieniem , 
jż w s z e lk i e  polecenia jaknajskrypulatniej wy­
pełnia.

*  Znaczny odbyt, jaki instrumenta z mej ® 
C rękodzielni pochodzące miały dotychczas §
*  w  p r o w i n c y i  P o z n a ń s k i e j ,  i m no *  
-t- gie pochlebne d o w o d y  uznania ich zalet ® 
f  z strony tamecznych lu b o w n ik ó w  sztuk §  
£  i muzyki, dające mi rękojmią dalszego »

odbytu , sp o w o d o w a ły  m n ie ,  końcem ❖
rów noczesnego zadosyć uczynienia w ie-  ^  

|) lorakim w  tej mierze życzeniom , do za- §  
|  łożenia W l V t z n a u i u  s k ł a d u  i n  |

s t r u m  e n t ó  w  s k r z y d ł o  w y c h  m e j  r e-
*  k o d z i e ł n i  u P a n a  f

I L U D W I K A  F A L K ,  |
*  który metylko z a w s z e  najcelniejszemi ■> 
J. i na|lepszemi płodami z d rzew a  P o ł y  j  
|) s a n d r o w e g o ,  Z e b r a ,  m a h o n i o w e -  §  
±  g o  i w iśn iow ego  będę zaopa tryw ał,  ale ±

tćź tylko takie instrumenta będę posełał ® 
® na skład, które  |uź dla zachow ania  głosu <§ 
|) przynajmniej w  trzechmiesięcznćj były j  
■jr pieczy. Zresztą co do dobroci będących £
*  na składzie ins trum entów  n i e o g r a n i -  *  
f  c z o n ą  daję rękojmią i namieniam tylko, (9 
§  iż P a n  IT s i l l i .  przyjm ować także będzie ’fc

dla mej rękodzielni oddzielne zamówienia. £  
£  W ro c ła w ,  dnia 10. Maja 1840. ®
|  C ,  F r .  A l e x a n d e P y  |
|) w ł a ś c i c i e l  r ę k o d z i e l n i  f o r t e p i a -  (§ 
 ̂ n ó w  Ł eiclita . i

C u d o  n a t u r y .
Doktora Barona Dnpuytren jedy­
nie prawdziwy paryski balsam ro­
dzący, piekszący i utrzymujący 

w  dobrym stanie w łosy,
W  pow yższym  balsamie odkrytą  nareszcie 

została w y d a r ta  naturze tajemnica l ’O t l i e e "  
Ilia w łosów  • którą od w ie lu  w ie k ó w  
nadaremnie zgłębiano.

Cena za s ł ó j  w ynosi 1 tal, za przesłaniem 
franco listów i pieniędzy. — D obroczynny 
ten  balsam został od Paryskiego i Berlińskiego 
fakultetu medycznego chemicznie rozebrany  i 
skutecznym uznany.

Balsam rzeczony rodzi w ło sy  na z u p e ł n i e  
g o ł y c h  miejscach g ło w y ,  w ąsy  i faw oryty , 
i natychmiast po użyciu w strzym uje dalsze 
siwienie i w ypadanie  w łosów . Dla Wielkiego 
Xięstwa Poznańskiego pow ierzy łem  g łó w n y  
skład Panu J. M e n d e l s o h n  w  P o z n a n i u  
ulica W rocław ska  Nr. 4., u  którego balsamu 
tego niesfałszoyyanego dostać można.



Przypis konieczny.
Balsam te n ,  jako ba rd zo  skuteczny p o c h w a ­

liły i poleci ły już w  p i smach  publ icznych Pani  
H u c k e l  w  Ber l in ie ,  Lou isens t ras se  Nr.  225, 
i Pani  F r o m m ,  Mit telstrasse Nr.  24,  u k tó ­
r y c h  z na j szczęśl iwszym skutk iem na gołych  
mie jscach g ł o w y  n o w e  w y d a ł  włosy .

G u s t a w  L  o h s e,
A r t i s t e  a d o n i s a t e u r ,  A m i  d e  l a  t e t e  

w  Berl in ie ,  ulica Jager st r asse N r .  46,
„ Z u r  B 1 u m e ri k ó n i g i n . «

>

(^Doniesienie o oliiciacli
Skład mój obie, który i w  tym 

roku jak najlepiej zaopatrzyłem 
wyrobami fraucuzkienii, saskie- 
mi i berlińskieini, polecam naj­
uniżeniej z powodu bardzo ko­
rzystnie uczynionych zakupień, 
>o nadzwyczaj tanich lecz sta- 
ych cenach.

J a k ó b  Me n d e l s o h n ,
ulica W r o c ł a w s k a  Nr .  4.

W i e ś  S o k o l n i k i ,  d o  k t ó r e j  n a l e ż y  1125  
m ó r g  d o m i n i a l n e j  r o l i ,  w  do b r y ch  g r u n ta c h ,  
z a m e l d o w a n a  d o  T o w a r z y s t w a  k r e d y t o w e g o ,  
m i lę  o d  G n i e z n a ,  jest  z  w o l n e j  ręk i  d o  s p r z e ­
dan ia .

Ula IPaaiów:
Paryzkie ubiory ranne i podróżo- 
w e, czapki, materje na spodnie, 
kamizelki, bindy, chustki na szyję 
it . p., i przednie rękawiczki u

J .  L .  M e y e r a  
w  ry nku  Nr.  73.

Galitielli
z B e r l i n a ,  

p o l e ca , ą  ich skład n a j n o w s z y c h  pa r yz k ic h  
p r z e d m i o t ó w  p r z e p y c h y ,  także p rzed n ie  w ł o ­
skie kape lusze s łomiane a jo u r ,  jako t eż  na j ­
piękniejsze

prawdziwe szale tureckie
i chustki  

za ba r d z o  u m i a r k o w a n e  ceny.
Skład  w  r y nk u  pod Nr.  90. w  kamienicy 

Pan i  Radeckiej ,  na p ie rw sz y m  piętrze.

Na P ieka rach  p o d  Nr.  12. sę do sp rzedan ia  
z •wolnej ręki :  p o w ó z  dogod ny  do  podróży,  
b ió rko  m a h o n i o w e  z z e ga r em ,  s tół  do  pisa­
nia ,  kob ie rzec h a f t o w a n y ,  d w i e  łosie skóry  
do łó ż ek ,  d w a  b r o n z o w e  pajęki  i i nne  r u ­
chomości .

D w ieś c i e  mac io r  m ło d y c h  i z d r o w y c h ,  i 300 
jagnięt ,  jest  w  C h w a ł k o w i e  p od  Niążern
do sp rzedan ia .

Sześć sztuk L a r a n ó w  jest do sprzedan ia  na 
G a r b a r a c h  w  kamienicy Patii E r t e l .

W  niedzie lę  dnia 28. C zerw ca 1S40 r.
będą mieli kazanie

ciągu tygodnia od 
25. C zerw ca

dnia 19. a i  do 
1840.

N a z w y  k o ś c i o ł ó w
przed po łudniem . po południu .

u ro d z iło  się um arło ślub
c h ło ­
pców .

dz ie ­
w cząt.

p łci
rnąsk.

pici
żeńsk .

w zięło
par.

W  kościele katedralnym  
D n ia  23. C zerw ca

X. P r . U rban o w icz  
- K an , Żabczyński 4

1 , 3 2 2

YY koś. fa rn . S .M ary i Magd. - M ans. G randke 1 4 2
S. W o jc ie c h a  . . . .  

D n ia  29. C zerw ca
- M ans. IJułiński 

d ito
— 1 1 1

VV kościele S w , M arcina - P ró b  K am ieński _ 2 1 1 '2
G m ina n iem iecko-kato licka - Paw elke X. Paw eike _ *
D om in ikanów  . . . . - K a p ł. K rajew ski —

W  klaszt. sióstr m iłosierdzia 
D n ia  29- C zerw ca

- U orow icz
-  P r .  U rbanow icz

- n. re lig iiB o g ed a in — — — — —

W  ew anielickim  S. K rzyża 
D n ia  29. C zerw ca

S u p e r in t. F ischer 
d ito

P asto r F ried rich 2  | 1
6

3 3 o

a W  ew anielickim  S . P io tra R ad . K o n s. D iitscbke j — _ 1 _
i W  kościele garnizonow ym P asto r d>w . N iese | — 3 1 -  1 5 — —

O gółem  . | 12 | 9 1 13 | 8 1 ~ 6 *


